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Cała  W a rsz aw a zaniep kojuna  nie
spodziewanymi  przygotowaniami wojenny
mi. Przed  k i lkoma dniami  wszyscy w ł a 
ściciele domów ot rzymal i  polecenie,  żeby 
w każde j kamienicy w przeciągu dwóch 
tygodni pr zygotowaną  była k wate ra  dla 
pewnej niezwykle znacznej  l iczby żołnie
rzy. Oblicza ją zatem, że W przeciągu 
kró tk iego czasu skonsygnowana  będzie w 
Warszawie  bardzo wielka siła wojskowa. 
Wrażenie  tego rozporządzenia  jest  o lbrzy
mie. Właśc ic ie le  domów wypowiadają  roie 
uzkania lokatorom. Wszędz ie  popłoch. Ku- 
rytrnw i W urttau  <kiemu skreś l i ł a  cenzura  o 
t e n  rozporządzeniu  wiadomość, sku tk iem 
czego numer  spóźni ł  się o trzy godziny.

Pisząc o podróży cesarza  Wi lhelma 
do SchwuYz.cnaif, zauważa Notcoje W remia , 
iż ten zjazd cesarzów nie da  sposobności  
do sensacyjnych  mówek;  moment  obecny 
wydaje  się zbyt  n iepomyślny dla pobizęku 
pa łaszy ,  a  wa/ys tk ie  państwa moją di ść 
roboty u kabin.  Odnośnie  do doniesień za 
gran iczych  dzienników, iż Kpsya przygo
towuje protest  z powodu rzekomego nartr  
szenia przez  Austro W ę g r y  art. 2f> berl iń
skiego t rak ta tu ,  oświadczają N otcotli, iż o 
ile im wiaduino, o oficyalnym proteście nie 
może być mowy j u ż  ze względu na  silne 
pos tanowienie  rządu rosyjskiego iiieuiię- 
szania  się do kwesty i  bałkańskiej .  Możli- 
wem jest tylko zastrzeżenie ze st rony pra 
sy rosyjskiej.

W  sprawie dostawy broni dla  armii 
rosyjskiej nadesz ły  do rosyjskiego u-.sii- 
Bteu iw a wojny zgłoszenia od fab ryk  broni 
z naj rozmait szych  kra jów europejskich,  po
między  innymi także od pewnej berlińskiej  
firmy. k tó ra  w danym razie chciała  urzą
dzić filię w Rosyi. Tymczasem minister
stwo wojny ndrząr i ło  wszystkie Zgłoszenia 
z wyj i tkiem frąi cuokiclt, i oświadczyło 
wszystkim firmom równobrzmiąco,  że cl)o 
dzi o f a b r y k a c j ę  tylko n ieznacznej  części

broni za gran icą  i że wykonanie  te jże  po 
wierzono ł inuom francuskim.

Według  przedstawienia,  pochodzącego 
z wiarogodnego ź ród ła  tu reckiego,  powio 
dło się p0 d łuższych  rokowaniach  Porty 
z am ba sad orem Nelidowem os iągnąć  zgo
dę w tym k ie runku,  aby  raz ua  . » wsze 
położyć kres powta rza jącym się nieporozu
mieniom w sprawie przejazdu przez Dar- 
dane le  statków, na leżących  do ochotniczej  
Hoty czarnomorskiej  a pe łn iących  s łużbę  
handlową miedzy O d e s ą  a Władiwos to-  
kiem. Nieporozumienia powstawały  dlatego,  
że wspomniane siatki  od czasu do czasu 
przewoziły skazańców,  k tórym towarzyszyli  
żołnierze,  a czasem także rekrutów,  prze
znaczonych  do za łóg w posiadłościach ro 
syjskich na  dalekim wschodzie,  lub też 
wys łużonych  żołnierzy z tych posiadło
ści tą samą drogą  wracali  do ojczyzny.
— Ułożono więc, iż od tąd za każd y m  r a 
zem, gdy rosyjscy skazańcy  lub żołnierze 
mają z k tóregekulwiek  rosyjskiego portu 
nad  morzem Czarnein odpłynąć,  am basador  
rosyjski w St am bu le  zawiadamiać  będzie 
o tem Por tę,  k tóra r seczonym s ta tkom ze 
z w a l a ć . będzie na  wolny przejazd  prze 
cieśninę.  Jeżel i  s ta tek  wiezie wysłużonych,  
powraca jących  do Ro»yi żołnierzy,  k tó rzy
— ma się rozumieć —  j a d ą  bez broni,, 
zezwalać będzie Po r t a  na wolny prze jazd  
na  proste oświadczenie k o m e n d a n ta  statku.

W  sferach tureckich podnoszą,  że 
przez to nie czyni się pod żadnym  wzglę
dem ujmy is tnie jącym t r a k ta to m ;  wspo
mniana powyżej  ugoda  regulu je poprostu 
pewne szczegóły sytuacyi ,  k tóra  od wielu 
lat z powodu prze jazdu s ta tków,  na leżą  
cych do ochotniczej  Hoty, wciąż się powta
rza. N ileży przyczein zaznaczyć,  że Statki 
te, p łynące  pod flagą handlową,  uwążane  
są za s ta tki  kupieckie.

Z powodu rocznicy Sc danu  zabra ł  
znowu glos ks. Bismarck w przybocznym 
swym organie Hamb. N achnehten. Były  
kanc le rz  mniema,  iż szczególnie ostatnia 
podróż cesarza  do Angli i  była błędęią po 
l i tycznym i cayui  narzut cesarzowi,  iż po
dróżą  angie l ską  wywoła ł  tytko demonstra 
cye f rancusko rosyjskie,  które dla Niemiec 
„nie maja  znaczenia  prowokaeyi ,  ale ra
czej kont rdemonst racyi ,  której  p rzyczyny 
bardzo dobrze okoliczności  t ł um aczą .4 Ks. 
Bismarck  usiłuje osłabić ostatni  k rok  Ro
sy'  w gprąwie pieśpiąy f ląrdanelskiej i 
udaje przekonanie,  że Rosy a ca ła  rzuci  
się na Ązyę i nie myśli zapewne Bzkodzić 
sobie ąwanturniczemi  przedsiębiorstwami

na rzecz republ iki  francuskiej .  Fr a n c y a  
zaś bez pomocy Rosy i nigdy nie odważy 
sie zerwać pokoju,  ale ograniozy się tylko 
na  Jemons t racyach .  Były kanolerz  każe 
ca łemu narodowi w k a ż d ą  rocznicę S d a u u  
rozpamię tywać,  komu zawdzięcza  o d b u d o 
wanie cesars twa  i z jednoczenie Niemiec.  
Z Wielkich mężów owej epoki j e d e n  j u ż  
tylko pozostał  i „na  niego oczy Wszysikich 
Niemców, w k tórych  sercach wdzięczność,  
wlórność i zmysł  historyczny nie wygas ły,  
zw óoone są z niemą czc ią  i z nibmym 
znśkiem zapytan ia .  Nigdy milczenie nie 
b y , w y i n o w n i e j s z e m . 4 Dalej  wzywa  Niem
ców, aby  pielęgnowali  swą  jeduoś ć  poli
tyc zną  i aby  między sobą  byli zgodnym’, 
a wtedy „żaden d ja be ł  z piekła  nu nie 
za4>kodzi.u

Wreszcie  udziela by ły kanc le rz  swe 
mu nas tępcy  rad  po l i tycznych  pod wzglę
dem polityki zagranioznej .  Przyu/ idrza są 
bardzo  dobrym środkiem ods trasza jącym 
na  zamiary  wojenne.  Praw dziwa ich **r-  
tuśtf j e d n a k  ukaże się dopiero w rasie wy 
huubu wojny. Rząd  niemiecki  nie powinien 
się więc zbytnio na korzyść  tego  lub o- 
w ego sprzymierzeńca angażować,  a  w razie 
prąyięcia jak ie j  wujtiw w obronie <nteresów 
auś t ryackich  lub angielskich,  powinien u- 
t U p i ć  wszelki  / u m r  teutonia i« Sądzi  tez 
Bismarck,  że „przeciw takiej  wojnie za 
protestowałby  c*ły naród  niemiecki ,  w 
k tó  y m  poq tym względem zupe łna  panuje  
jednomyślność,  zwłaszcza,  że i w poli tyce 
europe jskie j  mnóstwo zachodzi  rzeczy  t a 
kich, które nie są warte zdrowych kości 
j ednego g re na dye ra  pruskiego i o k tóre 
rznuanie się w wir wojny^ byłoby  le kko
myślnośc ią  zb rod nic zą . -

Nasze stronnictwa.
  (C. d.)

Omówi wszy w kiótkioh zarysach  u- 
grupowanie s t ronnic tw w kra ju ,  wracamy 
do zasądy wypowiedzianej  z począ tku,  iż 
nadzieję lepszej przyszłości  widzimy j e d y 
nie w w ystąpieniu na acewę pcłt t j rczną 
nie garaiki  upraywilejowanyoh,  k tó ra  nie 
odczuwa i igdy potrzeb  ogółu i całego 
kraju,  iecz w wys tąpieniu zzerokich warstw 
ludności ,  sił  zbiorowych i w y b o r c z y c h  ca 
łego narodu ,  bez różnicy wyznania ,  bez 
względu na to czy mową rodzinną,  j ę zyk  
polslęi czy ruski .  Kwesty]  rel ig i jnych nie 
do tykamy się wcale,  bo duchowieństwo n a 

sze obu obrządków,  wyjąwszy szermierzy 
Lojoli ,  j e s t  pa tryo tyczne in ,  nie przes iąk ło  
romanizmem i dało j u ż  niezl iczone dowo
dy s tatecznego przywiązania  do kraju.

W ięc  też mus imy się oświadczyć  s ta 
nowczo za prawem powszechnego,  bezpo
ś redniego i t ajnego głosowania przy w y 
borach do r :szystkich ciał  r ep rezen ta cy j 
nych,  bo tak ie  prawo do glosowania  j e s t  
j e d y n y m  Środkiem do zbiorowego ze sp o 
lenia w sr y s t 1. ich sił narodu do wspólnej  
p racy publ icznej .

Nie dosyć j e s t  j ednak  poddać  k r y t y 
ce obecny  s tan pol ityczny i poprzestać na 
wskazaniu  tego coby zdz ia łać na leża ło.  
Kto woła „gorc ,u powinien przys tąp ić  do 
gaszenia  pożaru,  kto powiada „jest  ź l e “ 
niechaj  wskaże  drogę do dobrego .

Owóż nieporadność  nasz a  i ospałość 
w dz ia łan iu  politycznein,  z t ą d  swój bierze 
początek,  że mamy wszelkiego rodza ju 
s towarzyszenia z c a ł ą  a rmią  prezesów,  se 
kr e t a r zy  i wydziałowych,  a nie inamy an i  
j e dne go  s towarzyszenia  poli tycznego.

G d y  w innych kra jach  wszelkie s t r o n 
nic twa  opierają się na  s towarzyszeniach  
pol i tycznych,  przez nie propagują  swoje 
zasady,  w nich nabierają,  w yksz t a łc en ia  
parlamentarnego ,  p rzygotowują  nimi 
g ru n t  dla przyszłych  wyborów i z nich 
wybiera ją  swoich przywódców, — my za- 
ledwc na k i lka  tygodni  przed wyborami 
tworzymy dopiero komi te ty  przedwyborcze ,  
z k tórych  k a żdy  dz ia ła na  swoją  rękę  
pod eg id ą  ja k i e j ś  zaśc iankowej  wielkości;  
my często gęsto zna jduj em y się w tem 
dziwnem,  w kra jach  cywi l izowanych  nie- 
znanem położeniu,  że br ak  nam k a n d y d a 
ta.  na k tórego  by głosy oddać  należa ło .  
Z tego bez ładu  korzys t a j ą  ambi tne  j e d n o 
stki i tworzą komi te ty  cen t ra lne ,  wydają  
odezwy, mianują  ka n d y d a tó w  zupełn ie  n ie
zn anych  wielkiej masie wyborców,  za k tó 
rymi się ga rd łu je  i k ruszy  kopie,  a b y  n a 
stępnie wybraniec  za szczycony zaufaniem 
„Światłych wyborców," nie raczył  nawet 
przez ca ły  czas p iastowania m and a tu ,  j awić  
się przed  swymi mocodawcami ,  i k roczył  
torem, j a k i  on sam za s tosowny uzna  dla

Gałązka bzu.
Ze świtom zostanę rozstrzelany.. . .  Py ta 

cie za co?Zn ga łą zkę  bzu! .  Niewierzycie?.  .. 
Zdarza ło  się już  przeaie,  że zabi jano i za 
mniej . . . .  Spoj rzenie,  uśmiech,  Iza, kwiat  
zwiędły,  — wszak to błahostki ,  a prze 
cie gdy  nas niiri  durzy kobieta,  t reszczą 
w sobie przeszłość,  teraźniejszość i p r zy 
szłość . . . Patrzcie,  oto g a łą z k a  bzu,  bez 
barwy,  bczwoni ,— przy dotyltu r oz pada  się | 
w proch;  symbol miłości prześn ione j . . . .

Rozc iekawia  was moja przeszłość?  .
1 cóż wam po n i e j ? .  . . Pizeszłość  . . .  to 
zb y te k  bogaczów;  biedak nie powinien 
mieć przeszłości; — ja mam j ą  niestety.  Czy 
was spowiedź  skazanego  nu śmierć rozer 
wie — nie wiem . . . Byłam zawszy b ie 
dny,  ale inimo to szczęśl iwy aż do wio
sny w której  zakwi tł  ten bez.

Jes tem z zawodu ak torem,  moja matka  
by ła  t a n c e r k ą ;  ojciec . . . .  ba!  ojciec to 
ta kże  zbytek ,  obeszło u ę  bez niego.

Matka  moja popisywała się na jar
markach  i odpuBtuoh i p rzeciąga ła  z to
warzystwem wędrownein od wsi do wsi, 
od miasteczka  do miasteczka .  Prz ypo mi 
nam sobie,  że gdy bylcm dz ieckiem dźwi

ga ła  mnie na  plecach.  Po drodze,  ni.’ 
zważa jąc  na jej  znój,  j a  chwyta łem motyle. . .  
Słońce spaliło mnie, wiatr  wysuszył  na 
szezypę,  by łem brzydki,  zły,  k r z y k l i w y . . .  
O n a  j e d n a k  widz ia ła we rnuie anioła i 
miiuo głodu i chłodu, mimo t rudu  i i>e- 
wygód ja k ie  znosiła,  nie ska rc i ła  mię sło
wem, nie tk nę ła  r ęką  . . . Zmęczona , t a ń 
cem zz ia jana przybiega ła  by innie utulić, 
zabawii'-, nakarmić . . . Miałem lat  pięć-, 
gdy  um ar ła  w tańcu . . . Nakry l i  j ą  b r u 
dną  p łach tą ,  zanieśl i  do kostnicy i pucho 
wsli pod płotem cm entarnym . . . .  Woła łem
na nią „ty",  ona mnie „ r o b a k i e m "   Po
jej śmierci nazwał  mię dyr ek to r  towarzy 
s twa wędrownego „Pło tem" i t ak  się na 
zywam do dzisiaj . . .  Z prawa,  należało 
mi sie po matce zapewne inne nazwisko ; 
prawo jednak  i j a  nie by l iśmy nigdy ze 
sobą  w zgodzie.

Chowałem się między a k t o r a m i ; w 
szóstym reku  wystąp iłem po raz pie rwssy  
w roli odpowiedniej  memu wiekowi. Spi 
sa łem się dzielnie,  obdarzono mię* okla 
skami. Deski  by ły  dla ranie wszystkiem ; 
wieczorem przy świet le zakopconych  lamp, 
w barwne  pr zyb rany  łac hm any zapomina łem 
o n ęd zy  dnia, czu łem się szczęśl iwym wy 
g łasza jąc  rolę, ś ledząc  wrażenie,  j a k ie  spra

wiałem na twarzach  widzów. Licho odziany,  
wiecznie głodny,  hcz jutra,  bez przyszłości  
nie zazdrośc i łem bogaczom aż do wiosny 
w której  zakwi t ł  ten bez,

Podrós ł szy wzią |em się do ról komi- 
o e ny ch;  p rzypada ły  wybornie  do mojej 
brzydoty.  Biegły tak  la ta  w ciągłej  wę 
drówce,  w otoczeniu zmiennem;  bo co roku 
prawie zmienia łem towarzys two,  zdoby 
wszy sobie pewn ą sławę pomiędzy a k t o 
rami prowin cyonalnymi , co powodowało, 
że dyrek torzy  obie tnicą  podwyższenia  gaży 
odmawial i  mnie sobie wzajemnie.  Pochle 
biało to mojej próżności  aktorsk ie j  i b y 
łem szczęśliwy uż do wiosny, w której 
zakwit ł  ten bez.

* *

W  ciepły,  s łoneczny dzień majowy 
przybyli śmy do mias teczka położonego 
malowniczo na s tromym stoku góry,  u której  
stóp ś l izga jąc się po głazach  szemra ł  wartki  
s t rumień.  „ A k t o r z y ! ak torzy  przyjechali".  
Wieść ta  rozbiegła eię rychło po mias te 
czku  i gdy  wiec-zorcin przechadza łem się 
krętymi  uliczgami,  spoglądano na mnie 
ciekawie.  Chłopcy li egli za mną ,  mieszcza
nie przystawali  a dziewczęta . . . dz iew
częta odwraca ły  sir odemnie,  bo razi ła  j e

moja brzydota .  Nie zważa ł em na to, ra
dowałem się widokiem sch ludnych  dom- 
kó w, n a p a w a ł e m  wzrok z.elenią wiosenną  
drzew,  oddychałem z lubością  świeżem 
powietrzem, nasyconeui  zapachem bzu.

W  tem upadła  mi pod nogi g a ł ązka  
bzu . . . Spoj rza łem w górę. Z a  plotera 
wysokim s ta ło k i lka  dziewcząt ,  a j e d n a  z 
nich śmiejąc  się do rozpuku pokazywała  
na mnie palcem . . . Prosta to by ła  dzie
wucha  mieszczańska,  o pe łnych  ksz tau acb ,  
z j a s n y m  włosem, zndartym noskiem, ok,em 
piwnein, rumiana ,  zdrowa. . . . : Podnio
słem ga łązkę  bzu i p rzyc isną łem j ą  do 
ust.  Dziewczęta zachichotały,  a ta, k tó ra  
poprzednio wsk azywa ła  na  mnie palcem, 
zmarszczyła  czoło i odw raca jąc  się do t o 
warzyszek  r zek ła :

— Patrzajcie,  ten brzy dak  myśli,  że 
bez d la  niego. Wróblo  mu straszyć a 
nie przew-acać  slipie do dziewcząt.

Serce  tui d rgnęło,  k rew u de rz y ł a  do 
głowy. . . . Więc  je s te m  tak  brzydki,  że 
nie wolno mi nawet  podjąć  rzuconego w 
pył kwiatka .  . . . D otą d  nic mię nie o b 
chodzi ły kobiety.  — Nie zbl iżałem się do 
nich, bo i cóż zresztą j a  mogłem od nich 
chcieć.  . . Nasze kobiety budz iły  we mnie 
odrazę.  Zwiędłe przed  czasem,  tylko ze



dogodzenia swoim ambicyjkom i widokom 
osobistym-

T o  co tu powiedziano dotyczy  także  
naszycb posłów demokra tycznych ,  z k t i -  
rych  żaden  dotychczas  po ukończonej  o 
atainięj  sesyi pa ' l a m e n tu  nie stawał  przed 
swymi wyborcami  i nie zdał  sprawy ze 
swojej czynnośc i  poselskiej .

Posłowie nie b li by tak butnymi i 
t a k  mało dbali  o wyborców,  gd yby przy 
najmniej  w k ażd em  mieście istniało s to 
warzyszenie  pol i tyczne.  Stowarzyszenie t a 
kie bowiem wezwałoby  opieszałego posła 
do s tawienia  się przed wyborcami , a gdyby 
tego nie uczynił ,  zna lazło by ś rodki  pro 
wadzące  do od ebren ia  manda tu  pose lskie
mu tak iemu wybrańcowi ,  k tóremu obcą 
karnuść  pol i tyczna .

Jeżel i  więc chcemy rzetelnie podnieść 
się z up a d k n ,  p rzys tąpmy r aźn ie  — zwla 
azcza, gdy  temu us tawy ustawy na  przeszko
dzie nie s toją — do zak ła dania  po miastach,  
jako  cen t rach  intel igencyi  s towarzyszeń po
l i tycznych  postępowo — demokratycznych .

S towarzyszeniu podobnemu wielki  i 
wdzięczny  przypadłby  za k re s  dz ia łan ia .  
Nieść by mu wypadło  przedewszys tk iem 
nauk ę  o prawach  i obowiązkach  obywate la  
k r a ju  między rzemieślników i robotników,  
pod  st rzechę  rolnika.  O dcz yt y  popularne  
po miasteczkach  i wsiach najdzielniejszym 
sa  ku  temu ś rodkiem, gdyż  nie tyiko na. 
uozają,  ale usuwają  ta kż e  nieufność j a k ą  
Żywi robotnik i chłop do surdutowca ,  który 
ta k  rzemieślnika  j a k  i chłopa do tychczas  
w życiu pol i tycznem naszego kraju wyzy 
■kiwał.

(Dokuń. uast.)

2

Postulaty socyalistów.
(Dok.)

Z uchwfił kongresu  brukse lskiego 
nabieramy przekonania,  iż socyaliści nie są 
czynnikiem przewrotu i anarchji ,  przeć w 
nie,  że drogą  lega lną  d ą ż ą  do z re formowa
nia społeczeństwa,  do wyrównania  ostro 
z a ry sowany ch  prrzeciwieństw ekonomicz
nych ,  do obrony robotników,  drobny ch  prze 
mys łowców,  mieszczaństwa ś redniego  i 
intel igencyi ,  0 ile t akowa  nie przesiąkła 
burżoazyą,  nie zakaz i ła  się karyerowiczo- 
atwem i nie ukorzy ła  sie przed mamoną,  
—  przed wyzyskiem kapital istów.

Żaden  człowiek t rzeźwo pa t rzący  w 
przyszłość nie może  odmówić słuszności 
postulatom 8 godzinnego  dnia pracy,  znie
sienia roboty  a k o r d o w e ,  zaprowadzenia  
izb robotn iczych  i syndykatów,  p r zypu
szczenia  pracujących  do równego udziału 
w życ iu  pol i tycznem z resztą  obywatel i  
pańs twa,  dążenia do ulżenia ciężarów na 
wojako i. t. p., gd yż  postulaty Ic nie są

sz mi nką  na twarzy by ły  znośno. Nie jedna 
wprawdzie  przymi la ła  się do mnie wie
dzą?,  żę miałem trochę uzbieranego gro 
siwa, ale ja b rzydzi łem się miłością p ła tną

l  ta p rosta  dz iewucha  czuła się tein 
do tkn ię tą ,  że ja  podniosłem ga ł ązkę  bzu z 
ziemi 1 Nazw a la m nic  s t raszydłem na wróble!  
Do tej chwili byłem szczęśliwy, j a k  szare pta
szę pe łne ,  któremu byle słońca,  z iarnka  i k ro 
pelki rosy , a świergocze wesoło przez 
dzień cały i s iada  do snu na  wiotkiej ga 
łązce.  . . .  Da  Bóg z nowym rankiem za 
op iekuje  się niem znów Opatrzność .  . 
Byłem szczęśl iwy aż do wiosny, w której 
zakwi t ł  t en  bez.

Spiesznym krokiem oddal i łem się z 
miejsca,  gdz ie  mnie tak okropnie,  t ak  bez 
l i tośnie dotknięto.  W  sercu uczułem wielką 
próżnię i s taną ł  mi przed oczami t rnp 
matk i w kró tk ie j  spódniczce,  w łfbcisjych 
t rykotach ,  z równ ianką  z sz tucznych  kw ia 
tów na  głowie;  t rup szczerzący zęby ,  z 
szeroko rozwartymi" źrenicami , t rup na 
k r y t y  b r u d n ą  płachtą,  w\ wleczony J o  ko 
stnicy,  t rup  pochowany pod płotem cmen
ta rnym.  P ł o t !  P ł o t  aktor  j a rm a rc zn y  . . . 
b rzydal .  . . . G a łą zkę  bzu t rzymałem w 

ręku ,  us iad ł  na  niej motyl  i ps-zczólka 
złota,  p a d ł a  na nią łza.  . . . W ło ży łem  w 
zanadrze  g a ł ązk ę  bzu. (C. d. n.)

mrzonkami,  wynika ją  one z ducha  czasu 
popiera jc konieczność n formy dfcolfeeziief.

Polscy socyaliści  iuę  pokpili też  sp ra 
wy i tidowodnilijffże ailfzut uczyniony im, 
iż d ą ż ą  <lo inteniacyiMiiłń,  j e s t  k łamstwem 
i oszczers twem;  wszak <i'u\ ..-oh-zyli listami 
swego delegata,  Że jr.o 1 s <■ y r o b o t n i c y  
s t o j ą  n a g r u r, c i ■: ■» a i . d n i  y iii p o 1 ■ 
s k i m,

Słusznie też 7 rylmna omawiając  bru 
kselski  hongi cs pisze :

Widz imy więc, że w miarę porzuca
nia czczych,  kosmopoli tycznych do k t ry n ,  
zn ika  tak że coraz bardziej  dokt rynersk ie  
ignorowanie różnie, j a k i e  w odrębnośc iach  
i interesach narodowych są dane,  i że m ia 
nowicie młodsze pokolenie socyalistów n>e 
widzi możności  porzucenia  gruntu  naredn 
wego, jeżeli dążenia  sm-yahstyczne mają 
się stawać c ia łem.

Ju ż  przed d ' oma mios ącami,  gdy  się 
w Monachium wiec socyal is tyczry odbywał ,  
wybuchła  między socyalistnini n iemie
ckimi wojna w zapa t rywaniu  się na tę 
stronę kwest* i- Je d e n  z \v\bi tnych przy 
wódców socya li siycznych,  Yollmar, ujrzał 
potrzebę jaski awego nauiai ko wanną, że dą 
żenią sooytJIstrezt ie muszą się l iczyć z 
ideami narodowymi i patryotyziuoui,  że nie 
mogą wbrew tymże być rozwijane. W  tym 
duchu  oświadczył  się był  wówczas Vollmar 
za trój p rzymierzem środku wo-europejskiem 
jako odpowiednim ś rodkiem ut rzymania 
pokoju, i uważa ł  za niemożliwe,  ażeby su 
cyaliści niemieccy,  w ewentualnej  wojif e 
z F ra i . eyą ,  s z ta n d ar  narodowy mieli po 
rzucać.

T e  zapa t rywan ia  są dziś hasłem ca 
łego młodego odłamu socyalistów n iemi e
ckich — a że to jest  d roga  natura lna,  aa 
k tórą  się zejść musi, jeś l i  się szuka  ś r o 
dków prak tycznego  działania to widać i po 
przebiegu kongresu brukselskiego.  W s z a k 
że gdy  przysz ła mowa o stosunku soeya- 
lizmu do | ar lainer . taryzmu i o wyborach 
— pozostawiono to grupom narodowym,  
ażeby  wedle pot rzeb loka lnych;  t- j.  wedle 
odrębności  i interesów oarodowych dzia ła ły ;  
wszakże  przeciw usiłowaniom, ażeby  s two
rzyć jaKiś wszechmocny in te rnacyonał ,  któ 
ryby  jedny m palcem milionami robotników 
we wszystkich  kra jach  komende rowa ł  — 
zgodzono się na sekre t a rya ty  narodowo, 
k tóreby  w miarę możności  i po trzeby z 
innymi sekre t a rya tami  się znosiły;  wsza
kże i w kwestyi  Igo maja  uznano je d y m o  
potrzebę wspólnej deoionstraeyi ,  ale czy 
ma być dzień ten j a k o  św.ęto ubcliodzony 
pozostawiono rozważeniu  warunków lokal 
nyc.li.

Kosmopl i tyczna,  doktrynerska  i d la 
tego bezsi lna centrali?, acya ustąpi ła  witjc 
miej ica zdrowemu pojęciu grup narodowych,  
poczuwających  się do wspóln, ści co do 
glówi eg-- ci ni, lecz z resztą swobodnych 
i wedle intcienu narodowego dz ia ła jących.

I to jest  najważnie jsza  nauka,  którą 
brukselski  kongres  szczególniej  naszym 
młodym socyalistom przynosi .  Pomimo, że 
są młodzi,  uważa ją  oni zawsze za coś 
bardzo nowego pomiatanie warunkami  na 
rodowego lozwoju,  briiwują niemal tern, 
że ojczyznę* uważa ją  za przesąd,  że 
zalcilwo etuogi uliczne różnice raczą  uzna 
wać, ale o liczeniu się z hi storycznym i 
ku l turalnym rozao jem swego gpsueczeń 
s twa  ani mówić niecbca.  T ych  młodych 
a przecież zaeiifaiiych socyal istów naszych 
poucza  dziś kongres brukselski ,  że są j u ż  od 
nieli młodsi i p r ak tyczno  jsi, i ci riie chcą 
z rywać lekkomyślne z potęgą, j ak a  w erga- 
nizaeyi  narodowej  jest dana,  lecz owszem 
w niej i prze/, m ą  pragną dalej  działać.

] zaiste e.i pa t rzą t rzeźwo i ini/si Są 
celu, bo jeżel i  dążenie  do społecznej  refor 
my nie oprze się r.a narodzie i na patryo- 
tyzmie, to zawsze pozos t . ną  one tylko dok 
t ryną .  zawieszonę w powietrzu.

_________ G A Z E TAPRZEM Y ŚK A  z

Ciężkie czasy.

„Ciężkie czasy — zarobku  nie i u a “, 
o to  c iągła  śp iewka  na ustach naszych rze
mieślników.  I rzeczywiście t ś^uwka «wn 
prawdę  wypowiada,  a naj lepszym tego do
wodem jest  bieda, bi jąca w oczy. Rzadko 
gdzie w kraju spotkasz rzemieś lnika ,  któ
ryby  ,8 ę dorobił choć skromnego mają tku.  
Gdzie  tkwi przyczyna  z łego?  — Oto w 
nieporadności  panów majst rów ‘

Mozę niejeden zaprotes tu je  przeciwko 
mym słowoin, lecz zaraz  udowodnię,  że 
słuszność je s t  po mojej s tronie:

Otóż n ieporadnym jest  nasz rzemie
ślnik polski, na jpierw z tej p rzyczyny,  iż 
nie dba  o to, aby  doskonal i ł  się w swym 
fachu. Skoro tylko ma p a te n t  na  czcla 
dniku, i nieco grosza,  otwiera warsz ta t  i

sądz i ,  że uczyć: się dale j  jnż n ie  pot rze  
bojo,  w yzw olo no  go,  więc w sz y s tk o  umie.  
T y m c z a s e m  tak  nic jest,  do g r obo we j  deski  
u cz y ć  się po t rz e ba ,  g d y ż  rzemiosl.-i coraz  
z u lep sze n ia mi  i w y n a la z k a m i  po s t ę p u ją  
wc iąż  nap rz ó d ,  a kto nic  d b a  o |). s t ąp i 
nic uczy kię, ten nic moż e  dog odz i ć  po
t r ze b o m  pub l i c zn o śc i .  N i c p o r z ą d n y m  jes t  
nasz r z e m ie ś ln ik  pow tóre  d la  t ego ,  że są 
Jł-r  iż l i icSuinieni icścią za robi  więcej .  K ie p 
ski to r a c h u n e k ,  l i d a  sic s z t u k a  raz  i drugi  
a l e  od b io rc a  wnet, p r z e k o n a  się o t e m,  że 
inu z l y  d a n o  m a le r y a ł ,  lub z l ą  roboto,  po 
rzuci  więc t a k ie g o  maj3h-a i s z u k a  d n i  
g iego .  Ź le  sobie  r adz i sz  w t en sposób  mój 
p r zy ja c i e lu  !

N ie p o r a d n y m  j e s t  dale j  t en r zemie 
ś lmk ,  k tó r y  ża łu je  g r osz a  na  ks i ą żk ę ,  na 
g a z e t ę  p rz e m y s ł o w ą .  R z e m i e ś l n i k  powinien 
c i ąg le  in fo rmować  się w ga ze tc e  co do 
r e n y  towarów,  powinien w y s z u k i w a ć  l i rmy,  
zlcąd go t anie j  sprowadzić,  może,  powinien 
wreszc ie  an o n s o w a ć ,  jeżeli  eoś ma  na  z b y 
cie. T y l k o  p . z c z  w z a j e m n ą  w y m i a n ę  myśl i  
s t a n ą ć  m o g ą  nas i  r z e m ie ś ln ic y  na  wyso 
kośc i  swojego  za dan ia .

A b y  nie ro zwo dz i ć  się d łu g o  pominę 
na r azie  n ieporadność ,  c e c h u j ą c ą  na sz eg o  
rz e m ie ś ln ik a  pod wzg lę dem  s łownośc i ,  so- 
1 da rno śc i ,  w z a je m ne j  poim-c-y i t. d. a 
zwró cę  sz cz eg ó l n ie j s z ą  u w a g ę  na  n i ep ora  
dność  j e g o  w osiedlaniu,  się.

B a rd z o  wiele p łyn ie  z t ą d  złego.
I leż  to n ę d z y  m ię d zy  rz e m ie ś ln ik a m i  

vv K ra k o w ie ,  we Lwowie,  P rze my ś l u  i in 
n y c h  wie lkich  mi a s ta ch .  D l a c z e g o ?  Bo jest  
ich t am za  dużo .  L u d z i e  nie potraf ią  zni 
szczyć  tyle  odzienia ,  ile np.  lwow scy  k r a 
wcy  zrobić  są w s t anie ,  musi  więc być 
bieda.  Z d a w a ł o b y  się, ze G a l i c y a  ma za 
wiele r zemieś lników,  że wyży wi ć  ich nie 
jes t  w s t anie ,  w rzeczy wis toś c i  atoli  t ak 
nic j e s t .  W  G a l i c r i  t y lk o  du żo  j e s t  rzo 
mii -ślników we wielk ich  mias tach ,  po m a 
ły c h  n a t o m ia s t  mi as tach ,  a n a w e t  powia 
towych ,  wca le  ich n ie  ma.  T a m  kopaln ie  
z ło ta  d la  r z e m ie ś ln ik a  n a s z e g o ;  t am A n e 
ry k a  d la  nich!  I leż  to n a b i e d o w a ć  się k a 
ż d y  musi  n a  m a ł y m  mieśc ie ,  z powo du  
b r a k u  k r a w c a ,  szewca ,  s to la rz a ;  nie ma 
t am s k l e p u  p o r z ą d n e g o ; wszędz ie  żyd,  i 
to p a r t a c z .

Miasta  i m i a s t e c z k a  calc j  wschodn iej  
Gal i cy i  p roszą  się o r z e m i e ś l n i k ó w ;  t anie 
t am życ ie ,  t a m ę  miesz kan ie .  Młodzi cze 
l adn icy ,  z n a j ą c y  do br ze  swój fach powinni  
zrobić  próbę a p r z e k o n a j ą  się o p rawdz i  
wości  słów moich.  Mówię z d oś w ia d cz en ia ,  
sam b o u i e m  m i e s z k a ją c  po m a ł y c h  mia 
s t ac h  c i e rp ia ł em wiele z b r a k u  rzemieśl-  
ka : jeżeli  zaś  chcec ie  moi p r zy ja c i e l e  do 
k l a d n ie j s W j  wsk azów ki ,  to wymien ię  wam  
n i e k tu łe  mias ta ,  d o k ą d  śm a lo j e c h a ć  m o 
żecie i w a r s z t a t  z a k ł a d a ć ;  do tych  miast  
n a l e ż ą :  Kossów,  Kuty ,  W i ż n i e a ,  ł l o m d c n  
ka ,  Za lesz cz yk i ,  Borszczów,  S k a ła ,  ł l u s i a -  
tyn,  Ch rus ików,  G rz y m a łó w ,  Ska la t ,  Cho  
durów.  Burs z t yn ,  Z b o ió w  itd. K o n k u r e n c y i  
z ż y d a m i  lękać  się nie  na l eży ,  bo k a ż d y  
woli dobrego  r ze m ie ś ln ik a .  R a d ą  i p o p a r 
ciem u s ł uż y  pewnio w k a ż d y m  ni e j scu  
ks iądz ,  dok to r ,  lub sędzia .  Z a k ł a d a  szewc 
z Módlingu filie aż  w G a l i c y i ;  d l a cz eg ó ż  
nasze  lwow sk ie  firmy,  s tojące dobr ze ,  nie 
z a k l a d ł  j ą  Klij po m ia s t e cz k ac h  ? N a ś l a d u j 
cie t ego N ie m ca ,  a  będz iec ie  mieli  do s ta  
teczn y za r o b ek .  Nie  z ik l a d a j c ic  r ą k ,  nie 
narz i  kujc ie  ; r ad ź c i e  sobie  p r ze s t ań c ie  
być: n i e p o ra d n y m i .  J . L.

d. fi. -września 1891.

(Sprawy miejscowe.

Sp raw ozdan ie  i posiedzen ia Rady miejskiej
z dnia 3. września 189!.

Obecnych  radnych  29. Prz ew odnic zą 
cy burmistrz jg Dr. Dworski;  sekretarz,  p. 
Dobrzański .

Protokół  ostatniego posiedzenia z d. 
20. sierpnia b. r. przyjęto do wiadomości  
be.js dyakuuj i.

Burmistrz podaje Radzie  do wiadomo
ści, tz Związek  kra jowy Ochotniczych s t r a 
ży pożarnych  nadesła ł  pismo, w którem 
zwierzchności  miasta  P rzem yśl a  i tegoż 
mieszkańcom sk ł ada  podziękowanie ża go
ścinne i se rdeczne  przyjęcie uczes tn ików 
zjazdu.  (Seltfi utai z odczytu je  pismo).

Ref. wiceburmistrz p. Gamski  czyta 
pismo, w k tórem komisya  ocenia jąca p rz e 
dmioty w.Sławione  na wys tawie  pożarni* 
czej w Przemyślu,  nade r  pochlebnie w y ra 
ża się o miejskim taborze  pożarnym i o 
nacze ln iku miejskiej -«traży p o ż a r n e j ; s ta 
wi * więc imieniem magistra tu wniosek,  aby 
p. Jóeefowi  Zagórskiemu,  naczelnikowi 
s t raży  pożarne j  miejskiej  r ada  uchwali ła

uznanie;  co też rada  jednogłośn ie  uczniła.  
Następu'o na wniosek tego samego refe
ren ta  Uchwala r ada  nadać  posadę tereya- 
na przv (i k l s - Jwcj  szkole żeńskiej An to 
niemu Slubiokidinu. Dalej odmówiono p r o - 
śbie Waldma na ,  wachmis trza policyi miej* 
skinj. T.  Maszczykow.skiego, z łożonego z 
urzędu insp.-która policyi miejskiej i s tójko
wego Stankiewicza  o udzielenie za l iczek 
zwrotnych w kwotach 100 zł., 301) zł. i 12 zł. 
a to i,a przeds tawienie  referenta,  który z n a 
ciskiem zaznaczy] ,  że potcyz pi m i  m ien i pe
tenci, nie wyklurżując M iszczykntciluego, nie 
zasługują na zaliczkę , ponieicai pe łn ią  op it 
szale ewoją służbę.

S eńka  G ud z e l a k a  przyjęto n i l e ś n e 
go w Krulielu wielkim. Na  ustawienie 
druc ianych  ogrodzeń przy gazonach  z d o b i ą 
cych zamek uchwalono wyasygnować  kw o 
tę 165 zł. Policyautowi Mechowi odmówio
no proszonej zaliczki w kwocie 50 zł. Do 
Wydz ia łu  kasy oszczędnośc i wybra no  w 
miejsc:  pp. Nahl ika  i Tyg-a ,  k tórzy  ustąpił ,  
z rady  i w miejsce zmar łego  Dr. T a d e u 
sz i Dworskiego;  p anów :  Harwoi.a, Dr.
Smutnego i Scnwarz tha la .  Przys tąpiono n a 
stępnie do obrad nad regulaminem ognio
wym, i po dłuższej  dyskusyi  uchwalono 
tenże  od §. 1. do §. 10. ze znacznymi  
zmianami.

S t ó j k o w y m : Szubelakowi  i Lechowi  
udzielono zapomogi w kwotach  pr. 6 złr. 
zaś asystentowi san i ta rnemu Topolniukie- 
mu udzielono zal iczkę zwrotną  w kwocie 
60 zl. Mmjskim s t rażakom pożarnym Kii- 
szeiuu i Frankował  iemu udzielono zaliczki  
po 24 zl. Na  wniosek p. Zagórsk iego  u- 
chwaio io  sprawić wóz ra tu nkowy  za 152 
zł. Do „ Przytu l iska"  polskiego w Wiedniu  
przystpi la gmina  w charak te rze  cz łonk a  
wspiera jąc"gu z w ła dką  w wysokości  10 
zlr. Uznanu za n ieśc iąga lną  kwotę  6 złr. 
na leżącą  się od Rozalii Brzezowakiej t y t u 
łem czynszu najmu budki.  Uzna no  rach un
ki szpi talne za b el iznę ja k o  prawiułowe.  
J .  Schwarcowi,  radnemu,  udzielono urlop 
6 tygodniowy. Do związku gminy  przyczc* 
czono przy jąć F e l ic yankę  siostrę K atar zynę  
Glazer z uwolnieniem od taksy.  Uchwalo
no poprzeć pe tycy  ; gminy m. T a rn o w a  do 
Ministeryum spraw wewnętrznych,  w k t ó 
rej taż gmina  domaga,  się u rządzenia  w 
Tarnowie  staeyi  dla by dł a  przeznaczonego 
do wywozu. Sporej l iczbie żydów d a r o 
wano grzywny nałożone na nu l i  w r. 1874; 
na czem posiedzeniu zakończono.

Nr. 72.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d. 5. września  1891
Aź do s k u tk u  domagamy się.- 1. Ka- 

nali2 ;acyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganimcyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków 7. Zamknięcia piekarń wadliwych.
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skrapiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienieznymi.

Na rozszerzenie B u rsy  przemyskiej 
złożyła W. Pani Jlrużbacku, właścicielka rtóbr 
ziemskich w Prałkowcach kwotę 30 zt. Rada za- 
wiadowcza składa zacnej i czcigodnej otiarodav> 
czyzi za powtórny dar serde"zne „Hóg zapłać.*

L i c y t a e y e  n a  Konie .  W środę d. 23 . 
września l>. r. odbędzie się na targowicy koń
skiej w Przemyślu sprzedaż około 40 0  sztak  
wymust.rowanych wojskowych koni w drodze l i 
ry tacy i.

Z  i I t a w a  O g r o d ł l W a  stowarzyszenia rę
kodzielników „<}wiazdau połączona 7- loteryą fan 
t.ową wyposarzona w liczne i cenne wygranę od
będzie się w niedzielę dnia 6. b. m. na górze 
zamkowej. Podczas zabawy przegrywać będzie 
muzyka wojskowa 10 pułku piechoty. O zmrokn 
zostaną spalone ognie sztnezne. Początek o godź. 
3 po południn.

W hotelu „Y ictoria* w niedzielę dnia 
0. b. m. koncertować będzie muzyka wojskowa 
24. pułku piechoty;

S l u l i  w dniu 8. 1). m. lojbtogosia Ltmja 
Zostumie et 4 uat»r l o. k f M n . l * y n  ■» * i t»  iy ł  ■ 
związek małżeński panny Wandy Dołżycjcięj cór
ki tutejszego obywatela i c. k. pensyonowanego 
komisarza z panem Stanisławem Jaśkiewiczem 
obywatelem i kupcem z Rzeszowa.

W i e l k i  f e s t y n  b u d o w y  Vr <tnro*ła
Wiu na dochód mającej powstać Ochronki dla 
biednej dziatwy odbędzie się w niedzielę d. 6. 
września b. r. o godzinie 3 po połndnin. Pięknie 
urozmaicony program mianowicie : lotorya fanto
wa (co piąty  los wygrywa), koncert dwóch muzyk 
wojskowych, zabawy tuwarzyskie, obrazy z ż y 
wych osób, ognie sztuczne, oświetlenie ogrodu 
przy niskiej opłacie wstępn (10 c t ) i taniej ce
nie losu {10 ct.) pozwalają się spodz.eweć że 
fundusz na tak  pięauy cel znacznie się pomnoży. 
Wrazie nie pogody festyn odbędzie się we wto

re k  d. 8. wrzbśaia b. r.
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W iadomości wojtibowe Ćwiczenia 10 
korpusu zakończono w piątek cl. 4. 1). m. Zało
ga przemyska powróciła do miasta częścią c\ p ią
tek  o godz. 1 1 w nocy, częścią w sobotę rano. 
Z powodu upałów i górzystego terenu ćwiczenia 
były bardzo uciążliwe. Dostawa wojak i gotowość 
marszowa me pozostawiały nic do życzenia; wy 
nik ćwiczeń wydał chlubne świadectwo dowódz 
twu, oficerom i żołnierzom 10. korpusu. Z zast-rze 
żenieni tylko notnjemy pogłoskę obiegająca 
między pospulstwem, że podczas ćwiczeń miało 

mrzeć 8 żołnierzy, a  10 ciężko chorych odsta- 
‘ono do szpitala garnizonowego. Załoga jaro | 

wska powróciła również na leża w piątek i w j 
.Dotę. Żołnierze zostaną urlopowani w niedzielę 

d. 6. b. m.
O r y g ł l l a l l l e .  w  jednej z przemyskich 

restauracyj hotelowych Zażądano podania kotle- i 
tów, k tó re  figurowały W spisie potraw. Zamiast 
zamówionyeli kotletów przynoszą polędwicę, a 
gdy gość, którym  była obywatelka z pobliskiej 
okolicy, oświadczył, że żądano kotletów a nic 
polędwicy, restanratO rka oburzyła się i zabroniła 
gościowi „yrynsasjw wobec panujące] d ro żyzn y"  
Nawiasowo wypada jeszcze nadmienić, że za po- I 
daną polędw.oę musiano zapłacić wyższą cenę, 
aniżeli kosztowały ko tle ty . Czyż restauratorka 
nie m iała ałyeiności V

a z l f t c n e i u . l  Z e m s t a .  Dyeturyusz p. Uhle, 
za trudnion / od la t  3 w magistracie przemyskim, i 
gdzie pełnił fuukeyę urzędnika ku zupełnemu z a 
dowolenia swoich przełożonych, —  został przez 
hurmietrzfc p. Dr. Dworskiego oddalony ze służby 
za to, iżmiał donieść rzekomo redakcyi naszego pisma 
o skarbię analezionym i o smutnej rc l i ,  j a k ą  w j 
tej ciekowej sprawie odegrał zasuspendowany in 
spektor polloyi miejskiej, T. Maszczykowski. Pan 
burmistrz oświadczył p. Uhlemu, że nie potrzebuje 
W biurach magistratu „korespondenta1* i uczynił 
mu z tęgo zarzut, iż Gazecie a nie magistratow i 
dunidał o „h is to ry i znalezionego skarbu .u Na to 
odraekł p. Chle burmistrzowi p. Dr. Dworskiemu, 
że pouraony doświadczeniem o bezkarności J la  | 
szuąykowskiegu obawiał się zrobić fiasko oska 
rząjąE Mauczykowskiego; zresztą, że on Gazecie
0 skhrble nie doniósł. “ P. Uhle powiedział p. 
bfirifeiotrzowi prawdę, gdyż o skarbie zualezio 
nym i O rządacli T. Jlaszczykowskiego poiufor- i 
mowała uas osubistuść, której p. burmistrz pod i 
poauniu iż „koresponduje11 do Gazety  z magi
stratu wydalić nie może. Wierzymy, że zdema
skowanie T. Jlaszczykowskiegu zmartwiło p. 
burmistrza, ale uie przypuszczaliśmy nigdy, aby 
aft -h ieporządki w magistracie11 mógł mścić się bur- 
m ls jn  p. Dr. Aleksander Dworski na biednym, | 
dpetżryuszu, oddalając go bez najmniejszego po 
wudtt ze służby i pozbawiając ojca rodziny kawał 
ka dbliba . . . .  1

Historyit złotej brauzolety. Michał 
Biajss kupił przed trzema laty  u cliłopa bran- | 
Ruletę złotą, który ją znalazł w losie ]>rzy go- j 
ścińln przowudząeym na Budy. Z nabytą  brali- 
zole»ą Udał się Michał Białas do złotnika i dal j 
j ą  feżfndż oszacować. Złotnik ocenił wartość bran- 
zolety na 11). zł Michał Białas, człowiek uczci
wy, złożył wtedy branzoletę w biurze policyjnym 
do rąk Jlaszczykowskiego. zawieszonego obecnie w 
nrąydiiwaniu inspektora polieyi miejskiej. Pomimo, 
in  JI. Białas kilkakrotnie  jawił się u T. Ma , 
•Żpiykowskiegii z prośbą o załatwienie sprawy /. 
WMUoletką —  zbywany zawsze szorstkimi słowy
1 g p ż h ą  wyrzucenia za drzwi —  nie. może się ja  
|UIW'dóczpkać zwrotu branzoletki, lub należnego 
mu Wynagrodzenia.

H i l u y d l  s ł u p a c h  są snuć umie 
apcMlie latarnie miejskie, kiedy strażak pożarny 
l^iejoki, gdy przy zaświecaniu lampy w latarni 
UW Podgórzu ojiarł drabinkę o słup. —  runął 
Wfuż * słupem ja k  długi na ziemię.

■ p l< .r .£ t .nc  konie. w  piątek dnia 4, j
Ul. spłoszyły się konie p. K. wiodące deski i | 

ptjpędllły rynkiem kn 'ulicy Knziniiirzowskięj, 
odzie je  przytrzymano; nikt nie został uszko-
5*°ny-

Uwłoki dziecka płci męskiej, liczącego 
auledww kilka  dni, znaleziono onegdąj porzucone 
ga. leWym brzegu Sanu. Dochodzenie sądowe w 
toku.

4 n r u - ł g ( t  (Korespondencyn Gaz. Przem ) 
f iu ia -2 .  h. m. zmarł w naszeni mieście .Szymon 
Orndamoki, uczestnik powstania w r. 1803 i ka 
ayer p i ły  urzędzie pocztowym. W pogrzebie, który 
iię  odliyl dnia 3. b. m. uczestniczyła prawie 
cała łutlnuść Jarosław ia , gdyż zmarły cieszył się 
Sgóluyta szacunkiem. Przed trumną niosła nau- 
CSyeielku panna Kt-ark.ówna wieniec, z którego 
Opływały dwie wstęgi z napisem „Obroncy ojczy- 
H y  —  tld Po lek .11 Końee wstążek trzymało dwóch 
młodzieńców w żałobnych strojach narodowych. 
W ieniec od kolegów niósł p. Jlańkowski, a wiele 
|any cb  zdobiło trnmnę.

W  no ty  z 2. na 3. bm. powstał pożar w 
W ierzbnie. Na miejsce pożaru pospieszyły obie 
straże pożurne j z wielkiein wysileniem udało się 
•aledwie pożar umiejscowić, plou tegoroczny 
zn in czy ły  płomienie do szczętu.

Żona lekarza p. I). Friedwalda zaniemogła 
onegduj ta k  ciężko, że stroskany uiąż powołał 
I  Przemyśla Jo konsylium p. Dr. Kiebuzińskiego

Z  L i s k u  piszą: Gminie Smerek w po
wiecie liskim, darował cesarz z prywatnej szka

tuły 100 złr. tytułem zapomogi na budowę nowej 
szkoły. — Ostrzegamy publiczność, przed podró
żującymi ajentami handlowymi: Mojżeszem Laibą 
Horowitzem i lUumenkranzem. Pierwszy z nieb 
mieniący się reprezentantem firmy. D am p/kunst

budynkach i prawie zupełnym braku odpowiednich 
narzędzi.

Becz największej doniosłości są te. zdarzenia, 
gdzie nawet, budynków niepalnymi •ualeryałnini po
krytych, które naprzód w wszelkie możliwe

mii,kle und L tderfabrik  Horowitz et Kahany  śrzdki ra tunku zaopatrzono, od zniszczenia oca- 
in  Stanisław , pobrał od kilku handlarzy grube lic nie zdołano: mianowicie; 
zadatki na dostarczyć się mającą mąkę od wzmian
kowanej lirmy. od roku takowej nie dostawia, a 
poszukiwania za nim okazały się dotychczas bez 
owocnymi. Illuinenkranz „ajent od wszystkiego11 
poszedł w ślady swego powyż nazwanego kolegi 
zawodowego pobrał przed 4 miesiącami zadatek 
na kasę ogniotrwałą, która dotychczas nie nade
szła. Odnośna firma, od której kasa miaia nadejść 
odpowiedziała, iż Blnmenkranza wcale nie zna.
— Zabytki germanjzmu  pielęgnują się dotych
czas w wioskach Stebnik i Liskowate w powiecie 
dobromilskim, w postaci pieczęci gminnych, które 
noszą n a p is y : Dor/  Stebnik  — Sanokerkreis 
i D o r f Linkowate : Sanokerkreis. Ozyby nie 
było właściwą rzeczą, gdyby odnośny Wydział 
powiatowy przy układaniu budżetu gminnego wsta
wił odpowiednią kwotę na sprawienie polskiej 
pieczęci.

(C. d.)

A  V  J S  O .

S k ła d k i  dobrow olne  złożone na po 
mnik A. M i c k i e w i c z a  w P r z e m y ś l u .  
Stanisław Monne 1-—  Joanna Monne — '5 0  Zofia 
Monnć — -50 Bernaccy 1 '—  Baldiui 1 '— Bessaga
— 50 Wirth — ‘30 Nowak 1 — Jan  Góra — '50 
N. N. — ■50 X. N. — -50 Wicherek — '50  Ste
fan Przybylski 1 —  Ptaszyński 1 —  Haleczko 
1’— Schneider 1 .—  Wai zenkiewioz l 1—  Fr. 
Wesseli — -50 Dr. Keller 2 1—  M. Biber 3 — 
Dr. Orłowski 3.—  Weirich l 1—  Tasyniak 1‘—  
Marya Weirich — -30 Wisio Weirich —-.20 K. 
Pepłowski 1 — T. Kułakowski — 50 NN. — '30  
NN. — -10 Aron Berger —  10 E. Kozłowski
— 50 Kfroim Schneuer — '5 0  Panua B ro n ia — ’10 
Samuel Billig —  10 Markus Sauber — 10 A. 
Giehtbach — '10  Bucbbanć — 10 Piasecki l - — 
Panua Figa — '50  Mieczysław Małachowski 1* — 
Dr. Pepłowski 1 '—  Heleua Małachowska 1' — 
A. Abeles — 50 Marceli Pilecki 1 0 '—  Karol 
Meisner 2 ' — Nathan Citron 1’— Aleksander 
Terlecki 1 '—  Zygmunt Kruk 1-90 Mieczysław 
Popiel z rodziną 5-—  Józef Teicb 1‘—  Boruch 
Maler 1 - — Fr. Goreli 1 '—  Jan  Balawajder l 1 — 
Kantor 1-—  Cliryń 1 '— Fr. Michał 1 ’—  Jan  
Bystrzanowski 1 '—  Br. Składauy ‘2 — Józef 
Patyklanowicz 1-— Grzegorz Kokoloł — “20 
Brodzińscy 1’ -  Jacko  Stańko — ‘20  Iwan Pro 
kopećko — -‘20 .Tan Marek 2 ’— Józef Tur 1‘ — 
Fr. Henzlikiewicz — ‘50 Chairn Wolf 2 ‘— N. N 
1 •— Pillersdort l — Mieczysław Rit terschild 
10 — Henryk Stutwiński 2 '—  Stefania Przedrzy 
mirska 3 -— Borowski 6 ’—  Ks. Błahuta 1" — 
Fr. Gamski 50  — Dr. Leunard Tarnawski 2 0 ’ —  
W. Kraiński 3 -— N. N. — -50 Merak — '2 0  
H. Lewicki 2 - — X. X. — “20 X. X. 1 '— E. 
Knkaczka 1 '— Maks. Fibert 1 — Josei Fried 
-—“20 B. Bruss — '20 Szczurko — ‘20 Dr. Skór-

Bei Hor aro 22- September 1. J .  
statttindeiiden Kinkauls - V erhandhm g 
werdeii aucli Antriige auf  Lieferung

Nad Tamizą magazyn cały z żelaza i  von Wcizeiifrue-ht entgegengenoiuen
zbudowany, w sikawki i do rz 'ki wpuszczone pom- u. z\V. koilllCU Offerirt Weideil : 
py zaopatrzony, zgorzał doszczętnie, z zapasem tłu* | J  fij,. (1;ls Militiil" Yei pflegg-Maga-
szczów wartości 1 o milionów Zgorzał tam także Par* 
teclinikon, olbrzymi budynek do którego wiekami 
zwożono najcenniejsze przedmioty z wszystkich
części świata i który we wszytkie środki ratunku 
zaopatrzono, na jak ie  tylko ostrożność zdobyć 
się mogła."

Takie fakta, jak  i pożar miasta Chicago 
z ogniotrwałymi dachami, teatru w Wiedniu i 
wiele innych, są jasnym dowodem, że aby roczne 
milionowe s tra ty  tej klęski z niezawodnym sknt 
kiem ad minimum sprowadzić, dotychczasowy sy
stem gaszenia pożarów wodą nie wystarcza, że 
takowy uzupełnić, lab też in capite et membris, 
zzmienić na niezawodnej podstawie i takiehże 
środkach, i że przedewszystkiem we wsiach i miaste
czkach zmianę tę przeprowadzić trzeba, gdzie od
powiednie środki ratunku brakują, luli w niedo
statecznej ilości się znajdują.

Przyczyny tych olbrzymich strat, rocznych 
tej klęski — oprócz podpaleń, które u nas bar

zin in P rzem ysł sta tt  :
19.GOO q. R oggen i

9800 Meterzentner Wctizen und 
9800 „ Roggen,
II .  fiir das Mi]itar-Verpfiegś Ma- 

gazin in Ja ro s lau  s ta t t :
14.100 q- R oggen :

7050 Meterzentner Weizen und 
7050 „ R oggen;

III .  fiir das Militar Ve-pflegs-Ma- 
gazin ni Rzeszów statt.
7300  q. Roggen:

3650 Meterzentner W eizen und 
3650 „ Róggen.

Alle iibngen Bedingungen des A-
dzo znaczny procent, wynoszą są trzy: Spóźniony j visO V0U1 25. AllgU8t 1891 U f. 5344  
ratunek brak sikawek i brak wody, której czę b l e i b e l l  s i lH lg e m a S S  a u f r e d l t ; d i e  Ab- 
sto z różnych przyczyn na miejsce pożaru w 8tcl]uilg des WeizeilS Rat kfllt der Hdlfte
dostatecznej ilości na czas dostarczyć nie można.

Aby te przeszkody ile możności usunąć, 
robiłem liczne dośwadczenia, analizy i próby, 
które ten rezultat wydały, że w przyrodzie jeden

des fiir Roggen angegeben Quantums 
zu erfolgen.

Przem ysł, am 28. August 1891.
tlko jes t  niezawodny środek gaszenia pożarów Ycil der k. U. k. InteilduUZdeS 10. Corps 
przez zamknięcie powietrza, czyli za pomocą
dymu, któremu co do szybkości i pewności skutków \______________________ ___________ ______________
nic nic dorówna ; albowiem z chwilą dokonanej 
izolaeyi powietrza, dla braku tego żywiołu, wszel 
ki ogień natychmiast ustać musi, i tę. nieocenio
ną łączy korzyść, że gaszenie bez wody i na 
każdem miejscu i w każdym czasie, a zatem w 
zarodzie pożaru wykonać się daje, eo jes t naj
ważniejszym warunkiem niezawodnego gaszenia 
nietyłko dlatego, źe w zarodzie każdy oginń 
najmniejszym zapasem materyału i czasu da się 
ugasić, ale że tym jednym tylko sposobem u n i
knąć można ogni przenośnych, które najczęściej 
największe sprowadzają pożary.

Osiedliłem się w Przem yślu  
przy ulicy Wodnej Nr. 256 w  
domu WP. Piątkiewieza.

Dr.
adwokat krajowy.

D r. Maurycy Dawid
otworzył kanceiaryę adwokacką

. en system gaszenia i dlatego jes t nąjwła- w  ^ m u e  W p .  E .  P i s k o r z a  p o d  lk .  75 
ściwszym, że takowy wszystkie powyżej przy to- r ^ g  u jjCy  J f c e d iy  j G r o d z k i e j  (naprzeciw 
czone trzy przeszkody skutecznego gaszenia za- | a p t ś k i  B a je r a )
raz uchyla.

Atoli ten uiezbęduy warunek gaszenia po
żarów w zarodzie wymaga, aby w pobliżu budyn
ków zawsze i wszędzie znajdywał się środek do

]> r o b u e  o g ło K z e n ia .

gaszenia, a że włościanie przy słomianych da- ,
chach i braku ratunkowych narzędzi najczęściej : J o b r O l l l i l l l  11(1 H l l C Z k l l
na pożary są wystawieni. Obmyśliłem na to w (J s  o  U Z E D A N  1 A  z wolnej ręki zaraz
właściwy sposób wyrabiane, pod walcami ngnia- RRALNOSĆ, połuż. ua w przyjemnej części mia-

ski 5-— Dr. Smutny 2 '  Dr Nieuiczyński 2 —  tane i w razie potrzeby ogniotrwałe apretowane sta, składająca się z domu mieszkalnego, wszel-
(C. d. n 0 [(petryfikowane luk metalizowane) płyty ze s ł o m y  ■ kich hudynków gospodarskich, studni w podwó-

" j lub szuwaru, które jak o  nuiuufakt na jeden kwa-
dratowy meter 5 do (i funtów słomy, jeden funt 

.' drutu lub nieco łoziny i jeden dzień ręcznej ro
boty wymaga, a k tó ry  jako fabrykat taniej i 
daleko prędzej wykonać można.

BlblllS surowy towarzystwa zaliczkowego I Wyvj b ty,l ,  płyt tak jes t obmyślony, aby
rolnego w Przemyślu z dniem 31. sierpia 1891. 1 j(l ^„^Jy  rolnik i wyrobnik sani sobie mógł

Dział ekonomiczny.

Stan czynny
IMzieły członków

— Wkładki oszczędności 191.056M>3
—  B.ik Aust. węg.

.317-87  Bank krajowy
3 0 8 .1 2 2 '7 3  Pożyczki udzielone —-

— Procenta 14.034 95
—  Fundusz rezerwowy 1 9 .574 .95

2 .558-20  Administracja  —
1.341-28 Koszta proces i notaryalne —
2.008-30 Gotówka 31

je
Stan bierny i Wykonać, a gdy do gaszenia pożaru w z a r o -  

5 7 .8 5 2 -8 6  i z |  ̂ „kufy J(i kwadrat owych metrów płyt wy
starcza. jeden człowiek je w tylu dniach, a wła-O (■> 1 (XA, __ | * J 1

• 1 ściciel domu z dziećmi lub czeladzią jesz ze prę
~  dzej wykonać będzie w stanie, przez zo tenże w

z a r o d z i e  zapasem swego własnego mataryałn
((' d. u)

rzu, ogrodu warzywuego i sadu wielkiego, razem 
przeszło worg przestrzeli]'. Tuż przy ogrodzie k ą 
piel w rze zce. Zgłoszenia przyjmuje A. Lewau- 
dowski w Dobromilu.

•  k a w a l e r s k i ,  f r o i i t o  
w y ,  ed 15. wrześnie b. r 
d a  w y n i . j ^ c i n .  Bliż
sza wiadomość w drukarni 

S. F. Piątkiewieza, przy ulicy Wodnej 1. 256.

Pokój
1

ugasić zdoła.

3 1 4 .7 0 8  38 314 .708-38
D y i - c k c y a .

Izolacja powietrza jako środek do gaszenia 
i uchylenia pożarów.

(<liczył p. inż. Jana Ciepanowskiego wygłoszo
ny na tut. Walnym Zjeździć straży pożarnych ochota )

Obliczając skutki gaszenia pożarów oka
zuje się, że pomimo znacznych kosztów na 
sikawki, wozy, beczki, konie do pogotowia i licz
ne straże pożarne wyłożonych, szkody tej kię 
ski ogromne co roku wynoszą sumy, a znaczne 
ulepszenia sikawek, pomnożenie straży pożarnyi li 
i obostrzenia przepisów policyjnych nieznaczne 
ty lko przyniosły ulgi, gdyż te s tra ty  teraz je 
szcze przeciętnie eo roku, lip. w Austryi ognonną 
snuię okoto 19 ,00 0 ,00 0  zł. a w Rosyi przy naj- 
surowszem przestrzeganiu przepisów policyjnych, 
nawet daleko więcej jak 1 00 ,0 0 0 .0 0  0 rubli 
wynoszą, nie biorąc w rachubę licznych oliar 
ludzi, które co roku w płomieniach śmier 
eią męczeńską giną.

Gdy stołeczne miasta przy najlepszych i 
najliczniejszych zasobach ra tunku i wyćwiczonej 
sti-nży pożarnej czasem u siebie pożarów ugasić 
nie zdołają, tem mniej da się to wykonać w 
mniejszych miastach pizy daleko słabszych środ
kach, a najmniej we wsiach przy słomą krytych

Wydawca i o-lpu« icl/. islny rcdakl .r 
l l c n r y k  S ł o t w i ń s k i .

R u b r y k a  „ N a d e s ł a n i "  m e  poch od z i  <-d
R e d a k c y i .

dolny pomocnik pozłotniczy tudzież dwóch po
mocników stolarskich znajdą natychmiast zatru
dnienie na d f u ż s z y  c z a s  za wynagrodzeniem 
dziennem lub od sztuki w Zakładzie wyrobóyę 
kościelnych rzeżbiarsko-sfolarskich i pozłotnittedh  

I g n u r e g o  i i  n n i k o w s U ^ o  v  D r o h e  
‘“/.( i  Z g ł o s z e n i a  w p r o s t  do Z a k ł a d i

J ) n  C n r y D f B t l t i o  z wolD*’i ręki realność I t ‘8fJJ / j L U ( l  > I u l  przy ulicy Cerkiewnej 
ulmk at.ie.yi kolejowej w Tr/.emyślii, obejmująca 

ii 1139 kw. sążni. Bliższa wiadomość u Dr. Józefa  
J  Serwac :iego w kancelaryi p. adw. Dr. Tarua- 
j wskiego w rynku.

K * ‘ • czyli WTLA jednopiątro-
} i 11) i ( i i i w:i' p<id ’• 1,2<prz>r ,,iicy
( I l l l l i J l l F t  Cl Olironek, jeet pod korsy-

A v i s o .
Auf tlns in Nr. 71 difsos P.luttes 

voro 3. ScpUMiiIter 1891 vctB-titbartc 
Aviso we^cii L iffen ing  des Rcgie Hc- 
diirfes yon RogotMi und 11ft#r Iiii- diu 
Stiitioneit Pizcuiyśl, Ja ro s lau  und R ze
szów, wird aufroerksaro ojcinaolif.

Die iiiiliercn Bodingiiisse koimen 
bei der k. und k. Iiitendsiiiss des 10. 
Corps zu IYzemyśl, sowie bei den k. 
und k. MilitiŁr-VerpHc<rs-Ma*razinen in 
Przemyśl, Jurosl.ui und Rzeszów bis 
21. September 1 8 9 1  tiiglich zv ischeu  
10 und 12 Uhl' YDrroittfigs eingesehen 
werden.

s p r z e d a n i a .
sinymi warunkami do 

Bliższa wiadomość u właściciela.
■ w i • i trauco posyła na ła-
I l O Z D l t U - D I G  BkHWe *ąd»nie cenniki

i  wyrobów szklaunych Za
rząd labryki szkła w Birczy.

1 ucznia PRZYJMIE 
DRUKARNIA 

S. R  PJĄTKIEWIGZa  
W PRZEMYLU.

Lekeyi języka
francuskiego i angielskiego

udziela
p .  Z .  H y lS L ic o w s łs :^ .

Bliższych wiadomości powziąć mołua w L v  
mienicy pod lk. 90. ul. Zielona.



OAZETA  PRZEM YSKA z dnia 0. w rześn ia  1891. Nr. 72.

Nr. 5 3 4 5 . KUNDMACHUNG.
Bebufe Sicberstellung d< r ki ufrakllii hen Luce- uml < v. nluell Cantniiiernngs-Verlii lming milii:'ir-.:£rarischer Giiter, sow ie der gonstigen beziigiichoii Leistunmn fiir il»s k u k Hecr und die k k l a n d

wehr in den iiachheiinnnto.il Suiiom-ii des k. n. U. 10. Corps lllr das J a h r  1892, wird die ulfentliehe Oflert-V..rhandluiig wie folgt ststtfindeii ’ ‘
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Auggeachloggen vou de r  S icher-  
gtellimg igt die  V e r fu h ru n g  d e r  Ban- 
Materialien,  dann  d e r  B e d a r f  au  
DaHifuhren fiir die U il i la r-B au-B e-  
hiirdcn, B> I s t igungs-  und Bau-Lei- 
tungen ,  Folglich  e ra i rec k t  sich die 
.Sichoratellinig fiir P rzem yśl  aucb 
auf den B e d a r f  fllr das  A r t i l le r ie  
Zeugg-Depót.

*) Der (irecbaflBUinfaug ist beim 
Milil.:i i-VerpHogg-Magazine in P rz e 

myśl zu erfrage  n.

1. Die VerlUbiling w iid im pchriflli. hi n Offertwtge an d n i  Mindi slf. rdernden iilwflagsen und es steht jedern iisterreichisrhen uder uiigarischeil Stantehilrgur welcker sieli iiber geii « Ei- 
guung, und Befnhigimg zur Beeorguug di g Fraohtyesehiiftt» gelióriir ausziiweisen und dem A erar  die nótliigc Sieherbeit zu bieten im Standu ist, f.-ei, sieli an der Verhaudliing durch Ueberreichung eiuea, 
m it  den nachbeieichueleu Eifnrderuissen verBehenen s. Iirilihcheu Offertcs zu betheiligen.

Dag Offert bat hinsiili tlich der Verflihrung den Frachlprels einee MeteflJenlnerg == 100 Kilugramm fiir jede Wegstrecko beziehunggweige per Kalegche, oder angeachiriten Pferdezilge u. g. w. uacb 
den yeracbiedeneu Leistungeu und Relatimien zu cntbaltrn

Fiir Locolagtlulireu ist der Preis nach dem Ladungggewichte eines zwei- oder vif rspannigen Wagens fiir den gan/en llud halben Tag, fii, Kalesel.en und augesehiirle P fe rd .za ;  nach der Benlitzungs- 
daner per Stuude, gan/.eu oder halben Tag  anzugebeu.

Die Anbnte giod ablbeilig iiir nicht yoluminose und fiir voluuiiudse Giiter zu stelleu. Alg voluminiise Giiter ue ideu  diejenigen angegelien d.eren Gewiebt per K ubikm eter  Raumiuhalt uuter 2C0  
Kilugramm gteht.

Jeder  Offererit hat im Offerte genau anzugeben, zu welcher tiiglichen Maxiuial-Leigtung aich derselb ■ uni die offerirten Preige verpflichtet.
2 . Jede r  O f f e r e n t  ig t  v e r n d i c h t e t ,  d i e  B e i b r i n g n n g  e i n e g  Z e i g n i a a e s  i i b e r  a e m e  S u l i d i t a t  i n d  L e i s u i i i e s f a b i g k e i t  b e z i e h u n g g w e i g e  d e s a e n  A b s e u d u n g  u .  z .  f i i r  p r o t o c o l l i r t e  F i r m e u  d u r e b  d i e  U a n d e i g -  t .

G o w e r b o  K a r n m e r ,  f i i r  ( i o a c h a f t a l e u t e ,  d i e  k e i u e  F i r m a  f u h r o n ,  n  d e n  i m  R e i e h a r a t n e  y e r r r e t e n e n  K ó  l i g r e i  ■ h e n  u n d  L a n d e r u  d u r c h  d i e  z u s i a i u l i g e n  " p n l i t i a c h e n  B e h o r d e u  I I n s i a n z  d e r a r t  r e c h z e i t i g  e i n -
zuleiten, d a g  d a a a o l b e  z u v e r l a s g i / ,  a u  d e m  d e r  Y e r h a n d l u i g  ^ - ł r  1 1 ;  > i * i  d e n  T a g e  b e i  d e r  l n t e n d a n z  d e s  1 0 . C o r p s  i n  I r z e m y ś l  e i n l a n g e ;  d e m  O f f e r t  a b e r  i a t  d e r  v u n  d e n  v u r g e n a i i n t e u  S t e l l e n  e r h a l t e u b  
B e s o h e i d  U b e r  d i e  A u g f e r t i g u n g  d e s  Z e u g n i s a e g  b u i z u l e g e u .

Dag Zeugnig hot ai.h  iiber die Snlidiiat dea Offerenten, iiber dessen personlieim Eignung nnd G.iscliiiftskenntnisae fiir die A udibungdeg  Fracbtgescbafteg Uber den U.u fang 
acbafuąj endlicb Uder dag augreichende Yermógen zur Sicherstellung deg A srars  auBznaprecheu.

Jedeg Offert ist mit dem rorgegehriebenen, in obiger Tabelle enflialtenen Vadium, zn liuh gen
3. Die Vadieu aerjcn ig tn  Oft'erenten, welelien eine Yerliihrnng znerkniint wird, Bind ani dei. donpelteu Betrag der in obiger Tabelle augegeoeuen Suinme, bezielmngsweige auf 10 Perzent des Ge* 

•ammtverdiei>gtee zn erhóhen nnd bleiben big zur Erfiilllmig des mit dem Offerenten abzusehliessenden Cnntraetea ais Erflillungs-Cantion lieęen
Das Yadinm wird ergt uaeh erfolgter Eutsclieiduna iiber den Veihaudlungsakt.  don einzelnen Niclitergtebcrn gegen Empfangsbeaiiirigung riickirestellt. ;
Ł  la  dem Offert, welebes mit dem Stempel per 50 Kreii/.er verseben und vnn dem Offerenten nnter Angabe seines C h ar .k te rs  nud Wuhnnrtes e igeuhaudig gofertigt gein inuas, liat dersehb* zn

erklareu, daas er in keinerlei Beziehnng von den kuudgemachten und vnu den im Bedinguishefte -nthalienns. von i lim wohl yarstandeueii bediuguugen abweichen wulle und sieh yerpflichte nach erhnlte-
ner amtlichen Vrrglandignng vnn der zYnnalime seines Otf rts d is  V.ul urn lii iiien 11 Tagen zur TOlIOD C an tio  ■ zu ergiii/en.

Das Vaditi ii ist nicht dom Offert heizuschlieaseu, snnderu mit diesom unter eiueiu Cuuyeri uerar i  aiizusendon uder zu une.ioiclien, dasg dasselbe ohue Oeffnuilg dog yeraiegelton Offirta vnn
den biezu Hi recbtigtcn libernninmon wordon kumie.

Dem Vadium iat eine S, icifleatinii deggolbeu beiznscfilipsgen und ist d issolbe aussordem a uo.li im Offerte zu gpecificiereii.
5. Daa Offert igt fiir den Ot f ' r e n t u  vnui Momontr der Gelu rn-iohung. Iiir das A erar alior o rat dann n-i-btayerbinillieh, wenn di r Eratohor vnn der e ifdg te i i  Genebinigung goines Offerta yorutta

digt worden igt. Die Offerenten vcrzieliten he/ii Jio.li diesor Yergiii .dig. ug auf  dio Eiub .Jtiiug dor im tj- S(i2 a. ii. G. 15 und iu deu Artikeln 31S und 310 deg ósterr. Baudelsgeeetzeg fur die Erkłjtriing

GT-deg biuher betriebenon Go-

uud bloibt dor OfTerout an gein Offert ai> h dann gebunden, weun von den darin cumnlatiy gemacliteu Asboton unr eiuei oder

hr Yurmit'  igs bei der lateudanz d is  10. Corps einznreichen. 
iche orst nach Ablaut uea fesigegot/.ten Terinines oder im teiegraflsolion ió ege ein-

der Annahme einea Ver8prechens festgegetzteu Fristen.
6. Die Anbnte kduuen abtheilig oder cuuiulatiy gemacht werden, 

das andere augenommen nUrde.
7. Die dieseu Bestimmiiugen gemiisg ausgcfertigten Offerte gind am Veibandlurigst.ag9 yorgicgelt liie langstena ,
OSerte, welche nicht mit alleu iu diogon Boalimmungeu yorgosclirieboiion E. fnrdornissen yorselion sinil, for nor,

isngen, werdeu nicht borlickgicbiigt.
8. Die augfUhrlichon Bedinguugen fiir diesej Siclicrateilung kiiiineu iu den ausgefTtig ten  Beilpignisheft.en vmn 26 A ugust 1801, welche bei dor liitendnnz des 10. Corps zu Przemyśl bezikhnugs 

weise bei den k. u. k. Militur-Statioiig-Comuianden in den einzelnen Garnisongort. n actiiogen, eingesebon werden, wobei bemorkt wird, ilass jeder Offerent im Offert ausarUcklich zu erklareu fiat, d a u  er 
eicb den Begtimmungen deg Itir die Bolmi dlung tiuitliob ynrliereiteteu Bedingnisslieftes, desgeu Auatertigiiiigsdatni|i aie s au/.tillihreii ist, unlerwirft. ^

V c n  d e r  Is:. in.. In te r i.d .a ,rL Z i ed es  lO -  C c r p s .
Przemyśl, am 26. A ugust 1891.

L . G67S. O B W IE SZ C Z E N IE . 

W  I  i :  L  k  I h\n

Jarmark na k o n i e
w Rzeszowie,

przypadający  na świ^tc^o Mutciisza, ruzpiiłiziiic sit;
d n ia  1 S . H rxPH iiia IK ftl  ro k u .

Jarmark na bydłu, trzodt,*, wyroby krajowe, przyrządy, sprzijy 
mlnirze i f>ospodarezu odbędzie się

w p o u ird a tia łe k  d u iit 2 1 .  w r z e ś n ia  IS !M  ro k u .
M A G IS T R A T  KRÓI, WOI.N. M IA S T A  

Rzeszox, dnia 2 1 . sierpnia 1801 r. Ikr F e r l i f i l e g e n .

D Z I Ś  D W A  P R Z E D S T A W I E N I A .
Psczątek I. o godzinie 4 '/ ,  po południu, II o godzinie 8 wieczór.

\%T d a w iiY in  im  r n ł>  ś w ia t  iiirrli»iii«*zii,viii to a t r z e

G U S T A W A  G I E R K E G O
odbędzie się w  n i e d z i e l ę  d n i u  6 . w r z e ś n i a  I8 !)l

Amfiteatr przy ul. Węgierskiej.
P R O G R A M :

I o li r a  z. W i d o k  z i m o w y  w  N o r w e g i i ,  wschód księiyc.i, 
jazda Hankami, prneesya i śuuźyea.

II o li r a z. R n r u i  m o r s k a  i zatonięcie okrętu w cieśninie 
Gihraltarskioj.

III o l> r a z ,  t t r n p n  a n i o m n t y c z i i y c h  a r t y s t ó w  Humo
rystyczne przemiany. Nowe.

IV o li  r a  z M e r t a  p r z e r ó ż  i y e h  o l i n i z ó w  oświstlnna tylko 
przy przedstawieniach wiecznriiyeli światłom Drniuniula (gaz hy- o

dro-oksygonowy.
CF.ŃY M1ESC : I miojgi e 60 i t. — II miejsce 40 et.  — III miejsko 25 ot. — Wstęp na galeryę 15 ot. — 
Dzieci po li ił. oj 10 lat płaca za  l i  II miejsce połowę, za III miejsce 15 c.t. -  na ^ ‘Itiryi 1(1 et — 
Wojskowi nu wachmistrza porz^wszy płacy za 11 miejsce 30 e t ,  za III mu-|sce 20 et. Ni g a 
lery! 10 ct 7 l»"waz.an.em

y i i .  G lł l l tK E
dyrektor i mechanik.__________

f
Stilonowa nafta niew'yI»u<*liowa
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S K Ł A D  U l i Ó W A l
J. Wiktora nafty bezpieczeństwa

w  P n e m y ś l n
na Bram ie I. 1 róg ulicy Franciszkańskiej

s p r s e d i . j e
w tegorocznym sezonie jesiennym i zimswym

I litr nafty galonowej nii wybuchowej po 20 ct. 
litr uałly gospodarskiej uiewyhuehowej po

litr  nafty Astraiiny gospodarskiej zapalna 
przy 74uO po 30 ct.

1 litr nafty „W iktora" Petrolu uiewybucho-
wego po 28 ct.

i opuszcza przy zakupuje w kamionkach 
lub beczkach zuaczny rabat.

W ł a e i n a  A IJa  N r .  I. urządzoną zo
s tała  przy ulicy Trzeciego Maja (Trak t 
Ja iosław gki i sprzedaje wyż wspomuisue 
ga t unki  uatty  po cenach w Składzie 

Głównym niezmieuiauycb.

I t e z ] d a h i a  o d s ta w a  n a f ty  (Iu p o m ioM zk an ia
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Drukiem S. F. Fiątkiewicza w Przemyślu


